	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.


[image: image1.png]



Medialne  ZOOMO

Autor: Mi​ro​sław Ko​kosz​kie​wicz    
Dobrze, że ci „rycerze wolności” nie ma​ją dziś moż​li​wo​ści wsa​dza​nia lu​dzi do pier​dla za od​chy​le​nie na​cjo​na​li​stycz​no-pra​wi​co​we bo nie mam wąt​pli​wo​ści, że bez mru​gnię​cia okiem z ta​kiej moż​li​wo​ści by ocho​czo sko​rzy​sta​li.
Wkrót​ce, 27 mar​ca, mi​ną dwa la​ta od mo​men​tu kie​dy przed Są​dem Re​jo​no​wym dla War​sza​wy Mo​ko​to​wa ru​szył pro​ces ja​ki wy​to​czył Jan Ko​by​lań​ski, po​lo​nij​ny biz​nes​men, osiem​na​stu sa​lo​no​wym oszczer​com i kłam​com...

Kie​dy Adam Mich​nik wy​ta​cza pro​ce​sy są​do​we swo​im kry​ty​kom jest to oczy​wi​ście „słusz​na obro​na swo​ich praw”, „obro​na swe​go do​bre​go imie​nia”, „wal​ka z bez​czel​nym kłam​stwem”.

Zda​rza się jed​nak, że i "Ga​ze​ta Wy​bor​cza" z re​dak​to​rem na​czel​nym Ada​mem Mich​ni​kiem rzu​ca oszczer​stwa, kła​mie, nisz​czy czy​jeś do​bre imię i znie​sła​wia.

Tak wła​śnie sta​ło się przy​pad​ku Ja​na Ko​by​lań​skie​go, pol​skie​go biz​nes​me​na i mi​lio​ne​ra, któ​ry ośmie​lił się spon​so​ro​wać Ra​dio Ma​ry​ja i za wła​sne pie​nią​dze sta​wiać po​mni​ki Ja​na Paw​ła II oraz opi​sać wy​czy​ny pol​skich „dy​plo​ma​tów”, Sznep​fa i Gu​ga​ły w Ame​ry​ce Po​łu​dnio​wej. 

Na ła​wie oskar​żo​nych za​sie​dli m.​in. re​dak​to​rzy na​czel​ni „Ga​ze​ty Wy​bor​czej” i „Po​li​ty​ki” Adam Mich​nik i Je​rzy Ba​czyń​ski, wi​ce​mi​ni​ster spraw za​gra​nicz​nych Ry​szard Schnepf, by​ły am​ba​sa​dor Pol​ski w Uru​gwa​ju Ja​ro​sław Gu​ga​ła, by​ły na​czel​ny „Rzecz​po​spo​li​tej” Grze​gorz Gau​den oraz dzien​ni​ka​rze Mi​ko​łaj Li​zut i Je​rzy Mo​raw​ski.

Jak re​agu​je to​wa​rzy​stwo z Czer​skiej, je​że​li ktoś pró​bu​je bro​nić swo​je​go do​bre​go imie​nia nisz​czo​ne​go przez Ga​ze​tę Wy​bor​czą? Jak na praw​dzi​wych hi​po​kry​tów przy​sta​ło na​zy​wa się to oczy​wi​ście tak: Ko​by​lań​ski ata​ku​je”, „Ko​by​lań​ski cią​gnie przed sąd”. Przy​po​mnę, że od lat każ​da kry​ty​ka Wła​dy​sła​wa Bar​to​szew​skie​go na​po​ty​ka​ła na zma​so​wa​ny od​pór śro​do​wi​ska Ago​ry i „naj​wy​bit​niej​szych au​to​ry​te​tów i dzien​ni​ka​rzy”. Ko​ron​nym ar​gu​men​tem sa​lo​nu by​ły za​wsze sło​wa w sty​lu: Jak moż​na tak mó​wić o sę​dzi​wym, za​słu​żo​nym czło​wie​ku, więź​niu obo​zu Au​schwitz i po​sia​da​czu naj​lep​sze​go pol​skie​go ży​cio​ry​su?  Nie po​wstrzy​ma​ło to jed​nak wy​żej wy​mie​nio​nych od kam​pa​nii nie​na​wi​ści, kłamstw i po​mó​wień wy​mie​rzo​nych w, jak się oka​za​ło, Bo​gu du​cha win​ne​go, 88 let​nie​go wie​lo​let​nie​go więź​nia Pa​wia​ka, Au​schwitz, Mau​thau​sen, Gu​sen, Gross Ro​sen i Da​chau.

Oto prób​ka moż​li​wo​ści sa​lo​nu w nisz​cze​niu nie​win​nych, lecz nie​wy​god​nych. Wy​star​czą sa​me ty​tu​ły:„Zbrod​niarz spon​so​rem Oj​ca Ry​dzy​ka?”„Za garść zło​tych mo​net”„Ko​by​lań​ski szmal​cow​ni​kiem?”„Ści​ga​ny spon​sor oj​ca Ry​dzy​ka”„Eks​tra​dy​cja mi​lio​ne​ra”„Fał​szyw​ka Ko​by​lań​skie​go”„Po​dwój​ne ży​cie don Ju​ana”

„IPN o spra​wie Ko​by​lań​skie​go. Wy​da​li ro​dzi​nę ży​dow​ską ge​sta​po”. Ko​by​lań​skie​go, któ​ry po​czy​na​jąc od Pa​wia​ka prze​szedł przez Au​schwitz, Mau​thau​sen, Gu​sen, Gross Ro​sen i Da​chau wy​ję​to spod tej ochro​ny dla by​łych więź​niów nie​miec​kich obo​zów kon​cen​tra​cyj​nych. Wszak nie był swój.

Bez​par​do​no​we na​gon​ki i ob​rzu​ca​nie bło​tem po​li​tycz​nych wro​gów spo​wo​do​wa​ło, że na​wet po oczysz​cze​niu z wy​ssa​nych z pal​ca kłamstw ży​ją one da​lej wła​snym ży​ciem.

Na uli​cy, fo​rach in​ter​ne​to​wych, aż roi się od tych, co to na wła​sne oczy wi​dzie​li May​ba​cha oj​ca dy​rek​to​ra i je​go pry​wat​ny he​li​kop​ter oraz za​świad​czą, iż dys​po​nu​je on naj​więk​szym im​pe​rium me​dial​nym w Pol​sce, a Ko​by​lań​ski to fa​szy​sta, ko​la​bo​rant i szmal​cow​nik bez dwóch zdań. To jest wła​śnie naj​więk​szy do​ro​bek Ada​ma Mich​ni​ka i je​go zgra​nej tru​py.

War​to tu przy​po​mnieć rów​nież frag​ment tek​stu Li​zu​ta z GW, któ​ry naj​le​piej ilu​stru​je wia​ry​god​ność, wie​dzę i pro​fe​sjo​na​lizm te​go pseu​do-dzien​ni​ka​rza. „Po woj​nie Ko​by​lań​ski tra​fił do Au​strii, po​tem do Włoch, bły​ska​wicz​nie do​ro​bił się wiel​kich pie​nię​dzy. W 1952 r. wy​je​chał do Pa​ra​gwa​ju. Nie ma na to do​wo​dów, ale wszyst​ko wska​zu​je, że za po​mo​cą siat​ki Ode​ssa, wspo​ma​ga​ją​cej uciecz​kę z Eu​ro​py na​zi​stów i ich współ​pra​cow​ni​ków. W tym cza​sie rzą​dził krwa​wy dyk​ta​tor gen. Al​fre​do Stro​es​sner, któ​ry udzie​lał schro​nie​nia na​zi​stow​skim zbrod​nia​rzom wo​jen​nym”. I tak oto pol​ski pa​trio​ta i ofia​ra nie​miec​kie​go na​zi​zmu sta​je się sa​ma po​dej​rza​na o na​zizm i hi​tle​row​skie zbrod​nie.

Ko​mu by się chcia​ło spraw​dzać, że gen. Stro​es​sner do​ko​nał za​ma​chu sta​nu do​pie​ro w 1954 ro​ku, a Ko​by​lań​ski tra​fił do Pa​ra​gwa​ju dwa la​ta wcze​śniej, wraz z wło​ską gru​pą biz​nes​me​nów za​chę​co​nych do in​we​sto​wa​nia przez ów​cze​sny pa​ra​gwaj​ski rząd?

Pro​ces wy​to​czo​ny przez Ja​na Ko​by​lań​skie​go jest waż​nym te​stem dla pol​skie​go wy​mia​ru spra​wie​dli​wo​ści. Do tej po​ry są​dy III RP dziel​nie po​ma​ga​ły Mich​ni​ko​wi w ści​ga​niu wszyst​kich tych, któ​rzy ośmie​li​li​by się go kry​ty​ko​wać. Jak bę​dzie kie​dy ro​le się od​wró​ci​ły?

Jak​by nie by​ło to i tak wie​je opty​mi​zmem. Sa​lo​no​wi za​bra​kło ar​gu​men​tów i stał się jed​nym wiel​kim zbio​ro​wym pie​nia​czem. Do​brze, że ci „ry​ce​rze wol​no​ści” nie ma​ją dziś moż​li​wo​ści wsa​dza​nia lu​dzi do pier​dla za od​chy​le​nie na​cjo​na​li​stycz​no-pra​wi​co​we bo nie mam wąt​pli​wo​ści, że bez mru​gnię​cia okiem z ta​kiej moż​li​wo​ści by ocho​czo sko​rzy​sta​li.
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